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• Daleko na północy, gdzie ląd stykał się z morzem, był kraj, który nazywano: Nowembra. Każdego roku świętowano tam nadejście wiosny. Kiedy całe pola pokryte były już zawilcami, stokrotkami i niezapominajkami, zaczynało się święto. Były to jedne z najbardziej kolorowych dni w roku. Największy festyn odbywał się w mieście tuż nad samym morzem. Miasto to nosiło nazwę Barnim i tak samo nazywał się książę, który sprawował władzę w Nowembrii. Mieszkał on w tymże mieście, a z wież zamku mógł podziwiać morze.
Ulice i plac miasta udekorowano ozdobami w wiosennych kolorach, a na każdym rozstaju dróg stanął mag. Magowie zachwycali mieszkańców miasta czarami. Potrafili zmienić słomki w pęki kwiatów, z ziaren wyczarować kurze jaja, a nawet umieli zapaść się pod ziemię... po czym wracali zza kurtyny witani gromkimi brawami. Sam książę Barnim zaprosił ich na święto wiosny z dalekich krain na wschodzie.
Późnym popołudniem młode panny wystrojone w wianki, uplecione z pierwszych wiosennych kwiatów, jak co roku – udały się na brzeg morza. Świętowały, tańcząc w białych sukienkach po piaszczystej plaży, pływając w chłodnej wodzie. Zabawę tę obserwowali młodzieńcy i dzieci, które wbiegały co chwila na plażę, by łapać morskie fale.
Zabawa w morzu wywołała dużo entuzjazmu. Młodzieńcy klaskali i gwizdali, by pochwalić tańce na lądzie i akrobacje w wodzie. Jedną z panien była złotooka Żywia. Pojawiła się w Barnim pewnego dnia – zupełnie niespodziewanie. Nikt nie miał pojęcia, skąd się wzięła. Mieszkała w starej chatce na obrzeżach lasu i zajmowała się zielarstwem. Zbierała rośliny lecznicze i tworzyła z nich mikstury. Leczyła rannych i chorych, sprzedawała herbatki ziołowe na różne dolegliwości. Ale najbardziej uwielbiała pływać. Często chodziła nad morze ze swoją przyjaciółką, Mirą. Kąpały się i nurkowały godzinami. Dziewczynę można było spotkać na brzegu niemal codziennie.
Żywia przyciągała uwagę każdego z młodzieńców zgromadzonych nad morzem. Nurkowała i wynurzała się z gracją, a słońce rozświetlało jej złote włosy. Dała nurka i zniknęła pod wodą... Nie wypływała przez długi czas. Jeden z chłopców już chciał biec, by ją ratować, ale zdążyła wynurzyć się z pluskiem. Była daleko – tam, gdzie stopy nie dotykają dna i tam, gdzie rybacy wypływają zarzucać sieci. Pomachała elegancko i zaczęła płynąć w stronę lądu. Wyginała ciało i płynęła jak delfin, wychylając się co jakiś czas. Wyglądała zjawiskowo, a pozostałe panny patrzyły na nią z zazdrością. Widząc to, Żywia zaprosiła je do zabawy. Dziewczęta ustawiły się w kółku i pływały powoli, unosząc ręce. Żywia nauczyła je pięknego tańca, który mogły wykonywać w wodzie. Zadowolone, zapomniały o zazdrości i bawiły się do wieczora.
Mira, wychodząc z wody – krzyknęła i upadła na ziemię. Trzymała kurczowo stopę i płakała. Żywia natychmiast podbiegła do niej i zaczęła oglądać ranę.
– Skaleczyłaś się kamieniem. – stwierdziła, widząc rozcięcie. – Albo muszlą. – dodała.
– Bardzo boli! – jęknęła Mira, nadal ściskając stopę.
– Nie ruszaj się. Za chwilę przyjdę. – Ruszyła w stronę morza, a wszyscy zbiegli się i stanęli naokoło zranionej.
– Nie martw się – powiedziała jedna z dziewczyn. – To nie wygląda na nic poważnego – pocieszyła ją.
Żywia podbiegła i przecisnęła się przez zgromadzony tłum. Miała w ręku zieloną papkę, która pachniała morzem.
– To ci pomoże – powiedziała i nałożyła zieloną maź na ranę.
Lekarstwo przyniosło natychmiastowy efekt. Mira uśmiechnęła się i podziękowała.
– Już nie boli! To jakieś czary! – zachwyciła się i przytuliła przyjaciółkę.
– Poczekaj. Zabandażuję. – Żywia oderwała ze swojej bawełnianej sukienki długi pasek i owinęła nim stopę Miry. Jej delikatne dłonie pracowały z niezwykłą precyzją. Kiedy opatrunek był już gotowy, Mira założyła buty i z pomocą przyjaciółki wróciła do domu.
Następnego dnia, gdy Mira tylko się obudziła, od razu zerknęła na stopę. Rana zasklepiła się – dziewczyna nie odczuwała żadnego bólu. Zadowolona zbiegła schodami. W kuchni czekało na nią śniadanie.
– Jak twoja stopa, kochanie? – zapytała zmartwiona mama. Przewróciła naleśnik na drugą stronę i wlała herbatę do czerwonego kubka, który podała córce.
– W porządku, mamo. Nic nie boli. Żywia jest niesamowita! – odpowiedziała Mira. Upiła łyk herbaty. Była gorzka. Dziewczyna wzięła dużą łyżkę miodu, by ją posłodzić. Chwyciła naleśnik, posmarowała truskawkową marmoladą i zawinęła w ścisły rulon.
– Miejmy nadzieję, że nie wda się żadne zakażenie – powiedział ojciec Miry. Miał gruby głos i mówił z powagą. Półdługie czarne włosy zawiązał do tyłu w krótką kitkę. Siedział wyprostowany jak posąg i popijał czarną kawę. Nie łatwo było dostać kawę w Nowembrii. Jej ziarna importowano z gorących krajów i tylko nielicznych było na nią stać. Ojciec Miry, pan Sambor, był kaznodzieją i z datków od ludzi zbierał pokaźną pensję. Matka dziewczyny natomiast zajmowała się projektowaniem strojów dla samego księcia i zarabiała jeszcze więcej. Stać ich było zatem nie tylko na kawę, ale na najlepsze mieszanki herbat, ziół i wypieki z najznakomitszej cukierni w mieście.
– Rana już się zagoiła, ojcze. Nie ma mowy o zakażeniu – rzekła z zadowoleniem Mira i ugryzła kawałek naleśnika. Kropla marmolady skapnęła na talerz.
– Hmm... Powiedz mi, córko, jeszcze raz: czym Żywia posmarowała ci stopę? – zapytał ojciec.
– Nie wiem, co to było. Jakaś zielona pasta z morza – odpowiedziała dziewczyna. – Ból minął od razu – dodała.
– Czy ta Żywia nie ma przypadkiem czerwonych oczu? – zapytał podejrzliwie.
– Nie, ojcze. Złote. Dlaczego pytasz? – zdziwiła się.
– A skórę? Ma jasną? Jaśniejszą od naszej?
– Tak, ojcze – odpowiedziała krótko i dopiła swoją herbatę.
– Mówiłaś, że dużo nurkuje? – ciągnął pan Sambor.
– Tak. To najlepsza pływaczka, jaką znam. Potrafi wstrzymać oddech na długi czas. – pochwaliła swoją przyjaciółkę Mira.
– Córko. Czy te cechy kogoś ci nie przypominają? – wpatrzył się w nią ciemnymi oczami. – Biała skóra, kolorowe oczy i… oddychanie pod wodą? – czekał na odpowiedź córki i stukał palcami w stół. Mira, wystraszona, nabrała powietrza do płuc i wstrzymała oddech. Zrobiła się cała czerwona.
– Wampira? – wypowiedziała przestraszona, wypuściła powietrze. Zerknęła na mamę, ale ta nie zwracała na nich uwagi. Robiła kolejnego naleśnika i starała się, aby był idealny.
– Tak, to też. Ale chodziło mi raczej o czarownicę – wyjaśnił.
– Ojcze. Żywia to najmilsza osoba, jaką znam. Pomocna i wesoła. Pomaga ludziom, kiedy są chorzy, leczy zwierzęta… – wymieniała Mira.
– Tak, moja droga. Leczy ziołami. Przecież czarownice się na tym znają. Nie mówiłaś mi kiedyś, że wytwarza z tych ziół mikstury? I chyba ma kota? – Mirze nie podobały się podejrzenia ojca. Obrażona, wybiegła z domu – pobiegła w stronę lasu. Po drodze zastanawiała się, co kot mógłby mieć wspólnego z czarownicą i skąd ojciec wie, że Żywia może jednego mieć.
Las był stary i ponury. W tej części Nowembrii rosły najwyższe drzewa. Sosny pięły się wyżej niż pałace, a dęby miały pnie tak grube, że nie sposób było je objąć. Mchy porastały każdy skrawek runa, a ścieżki leśne były wyjątkowo wąskie. Między drzewami dało się słyszeć przeróżne odgłosy. Śpiew ptaków, bzyczenie owadów, trzask gałęzi, szum liści... Na skraju tego lasu stała chatka z drewna – zbudowana z grubych pali pomalowanych na złoty kolor. Mira zapukała, a drzwi same się uchyliły.
– Żywia? Jesteś? – zapytała i zajrzała do ciemnego pomieszczenia. Nie było tam żadnych okien. Chatka pachniała kwiatami, choć żadnych kwiatów tam nie było. Mira weszła do środka. Był tam salon, nie zastawiony żadnymi meblami i kuchnia pełna ziół, przypraw i zwisających z sufitu suszonych grzybów.
– Tu jestem! – odpowiedziała przyjaciółka i po chwili wbiegła do salonu, a za nią czarny kot.
– Nie wiedziałam, że masz kota – Mira zerknęła na zwierzę. Ocierało się o nogę Żywii i mruczało.
– Jest nieśmiały, rzadko się pokazuje – odpowiedziała przyjaciółka i przytuliła ją na powitanie. – Napijesz się czegoś? – Zaprosiła ją do kuchni.
Usiadły przy małym okrągłym stoliku. Stało na nim parę mikstur i Mira była pewna, że się świecą. Przetarła oczy, ale blask nie znikł.
– Dlaczego te buteleczki tak błyszczą? – zapytała i przełknęła ślinę. Czuła się nieswojo. Czyżby ojciec miał rację? Może nie powinna była tu przychodzić...
– Wydaje ci się – odpowiedziała Żywia. Podała jej szklankę soku. – Zagramy w karty? – zapytała wesoło i przyniosła stosik dużych kolorowych kart. Zapaliła parę świec i zaczęły rozgrywkę. Kładły po kolei karty na stół. Niektóre z nich miały wymalowane postaci króla i królowej. To były ulubione karty Żywii. Mira zaś lubiła karty z rycerzami.
– Już się znudziłam – stwierdziła Mira. – Może pójdziemy popływać? – zapytała.
– Jasne! – zgodziła się Żywia i poszły nad morze.
Po drodze minęły miasteczko. Dachy wysokich domów były świeżo pomalowane na rozmaite kolory. Okna budynków lśniły czystością, a drogi wyłożone były nowymi kamieniami. Zawsze na wiosnę dbano o to, by Barnim wyglądało jak nowe. Najpiękniej prezentował się mały zamek, który stał nad rzeką w samym centrum miasta. Jego kamieniste ściany błyszczały w słońcu. Dachy zamku również zostały pomalowane. Tej wiosny książę zażyczył sobie, by były całe błękitne – i tak też się stało. Zachwycały barwą i zlewały się z kolorem nieba.
Przyjaciółki dotarły nad morze i od razu wskoczyły do wody. Bawiły się i śmiały.
– Żywio, pokaż mi jak nurkujesz! – poprosiła Mira. Chciała sprawdzić, ile przyjaciółka wytrzyma pod wodą. Sama również wstrzymała oddech i się zanurzyła. Kiedy zabrakło jej tchu, wypłynęła na powierzchnię. Ale Żywia nie wyłaniała się... Mira bała się, że dziewczyna utonęła... ale ta jak zwykle wypłynęła pełna wdzięku i z uśmiechem na twarzy.
– Jak ci się udaje tak długo pływać pod wodą?
– To wrodzony talent – odpowiedziała Żywia. – Od dziecka pływam i nurkuję – wyjaśniła i znów zniknęła pod wodą.
Po powrocie do domu Mira opowiedziała ojcu o swojej wizycie u Żywii.
– Jej chatka była ciemna. W kuchni stało mnóstwo buteleczek i świeciły się jak księżyc – mówiła z przejęciem. – A kiedy wyszła mnie przywitać, do salonu wbiegł za nią czarny kot – ciągnęła, a ojciec słuchał uważnie. – Ocierał się o nią i mruczał. I bał się do mnie podejść. A kiedy wyszłyśmy na zewnątrz, zwróciłam uwagę na jej skórę. Białą jak bawełna. I oczy błyszczały jak złoto. – Wstała i napiła się wody. – Poszłyśmy popływać. Nurkowała i nie wynurzała się przez nienormalnie długie chwile.
– Tak, jakby oddychała pod wodą? – zapytał podekscytowany Sambor.
– Tak, zupełnie tak! – odpowiedziała Mira. – Ojcze, myślisz że to rzeczywiście czarownica? – zapytała i nerwowo poprawiła sukienkę.
– Myślę, że tak. Bezzwłocznie udam się do księcia. Nie rozmawiaj z nią już więcej. Może być niebezpieczna – ostrzegł córkę i wybrał się do zamku jeszcze tego samego dnia.
Przed bramą stało dwóch strażników w biało-granatowych zbrojach i z potężnymi mieczami u pasa. Byli bardzo poważni – i twarzy, to znaczy z min, i z ogólnej postawy, postury.
– Przybywam z pilną sprawą do księcia – rzekł Sambor.
– Kim jesteś?
– Na imię mi Sambor. Jestem kaznodzieją. Książę mnie zna. Przepędziłem z tego miasta wiele wampirów, duchów i wyłapałem czarownice.
– Poczekaj tutaj – odparł strażnik i zniknął za bramą. Sambor niecierpliwił się, czekając na jego powrót. Ten w końcu się pojawił i zostawił wrota otwarte.
– Możesz wejść. – Wskazał mu drogę i wrócił na swoje miejsce.
Służący zaprowadził Sambora do księcia Barnima. Minęli hol i skręcili w stronę wysokich schodów. Każdy stopień wyłożony był bordowym dywanikiem, wyszywanym złotą nicią. Na ścianach wisiały wielkie obrazy. W każdym kącie ustawiony był wazon z kwiatami, których zapach wypełniał cały zamek. Przebyli długi korytarz i weszli do okrągłego pomieszczenia. Marmurowa posadzka miała taki sam wzór, jak ściany i sufit. Czarno-białą szachownicę. Od tych motywów mężczyźnie zakręciło się w głowie.
– Zechce pan tu zaczekać – odezwał się cienkim głosem służący i ukłonił się. Po chwili Sambor został zaproszony do pokoju, gdzie książę przyjmował gości. Przywitał kaznodzieję uśmiechem i zasiadł za szerokim biurkiem.
– Nie krępuj się proszę. Usiądź. – książę wskazał Samborowi fotel.
– Dziękuję, Wasza Wysokość. – odpowiedział mężczyzna i usiadł.
Pokój był wysoki, a przez okna wpadało do wnętrza dużo światła.
– W czym mogę pomóc, kaznodziejo? – książę zwrócił się do niego uprzejmie.
– Wyśledziłem kolejną czarownicę.
– Jeszcze jedna! Co za kłopot. – Książę wydawał się znużony.
– Nic z tego, mój Książę. Rozprawimy się z nią w ciągu jednego dnia. – Chciał go uspokoić.
– Masz moją zgodę. Zajmij się wszystkim. Rozkażę dwóm strażnikom, żeby ci asystowali – wypowiedział książę władczo i machnął na niego ręką.
– Tak jest, Wasza Wysokość. – Sambor wstał i skierował się do wyjścia.
– Tylko rób wszystko według przepisów! – przypomniał książę.
– Oczywiście. – Sambor odwrócił się, ukłonił i wyszedł.
Kaznodzieja szedł dumnie przez miasto. Za nim maszerowali strażnicy. Poszli do chatki Żywii, pojmać oskarżoną. Dziewczyna wystraszyła się mężczyzn i próbowała uciec, ale na nic się to nie zdało. Pojmali ją i zakuli w kajdany. Zaprowadzili prosto do więzienia, gdzie miała się odbyć próba łez. Stare wierzenia mówiły, że czarownice nie potrafią płakać. Jeśli Żywia uroni choć jedną łzę, zostanie ocalona.
– Żywio. – Sambor spojrzał na dziewczynę. Skulona siedziała na sianie, którym była wyłożona cela. Jej złote włosy spływały po ramionach i lekko falując, opadały na nagie stopy. Złote oczy świeciły pięknie. Mężczyzna zauważył, że Żywia nawet usta ma złote. A ze złotych ust wydobył się złoty głos:
– Tak, panie?
– Jesteś oskarżona o czary. Czy przyznajesz się do winy? – zapytał Sambor, a ona schyliła głowę.
– Nie. Nie jestem czarownicą.
– Czy leczysz ludzi i zwierzęta miksturami, które sporządzasz z ziół? – padło kolejne pytanie.
– Tak, ale nie mam nic wspólnego z czarami, panie. Proszę. Wypuśćcie mnie – powiedziała cicho.
– Płacz – rozkazał Sambor.
– Nie rozumiem – odpowiedziała Żywia i spojrzała na niego pytająco. Mężczyzna odwrócił od niej wzrok.
– Nie staraj się rzucić na mnie uroku! Płacz, a puszczę cię wolno! – krzyknął. Żywia zadrżała ze strachu. Skupiła się i spięła mocno, żeby zapłakać. Nie udało jej się jednak uronić ani łzy. – Na co jeszcze czekasz? – ponaglił ją.
– Jeszcze chwilkę – poprosiła i mocno zacisnęła zęby... Nic z tego. W jej migoczących oczach nie pojawiła się choćby jedna kropla. Nie potrafiła płakać. Sambor nie miał już żadnych wątpliwości. Wypisał wyrok śmierci i wysłał pismo do księcia. Żywia zaś czekała na wykonanie wyroku w ciemnej celi pod zamkiem.
Kiedy książę podpisał wyrok śmierci, ludzie z Barnimy zgromadzili się nad morzem. Tam mieli wrzucić Żywię do morza. Przymocowali do jej nogi ciężki łańcuch, na końcu którego przyczepili ciężką żelazną kulę. Krzyczeli i wytykali Żywię palcami. Niektórzy modlili się, a jeszcze inni płakali. Sambor, który miał wykonać wyrok, wypłynął łódką z Żywią daleko w morze – tam, gdzie stopy nie dotykają dna i tam, gdzie rybacy wypływają zarzucać sieci. Żywia była spokojna i czekała cierpliwie. Już się nie bała.
Kaznodzieja wypowiedział długą modlitwę. Mówił głośno, aby mieszkańcy miasta zgromadzeni na brzegu usłyszeli każde słowo. Żywia zauważyła w tłumie Mirę, która płakała rzewnie. Żywia spojrzała na nią z miłością i przesłała jej piękny uśmiech...
Po skończeniu modlitwy Sambor dźwignął ciężką kulę. Łańcuch zadzwonił. Żywia sama wskoczyła do wody, łańcuch podążył za nią, ocierając się o brzeg łódki i w końcu kula chlusnęła do wody. Kaznodzieja usłyszał głośny płacz córki i wrócił na brzeg, by ją pocieszyć. Ale Mira nie miała zamiaru na niego czekać. Uciekła, jak to miała w zwyczaju. Pobiegła na skraj lasu do chatki, która znów będzie stała pusta. Tak jak kiedyś.
Weszła do środka i usiadła przy stole w kuchni. Jej łzy opadały na stół i wsiąkały w niego. Chwyciła buteleczkę z miksturą i otworzyła. Korek wydał dziwny dźwięk i ziołowe zapachy wzbiły się w powietrze. Czarny kot usłyszał hałas i przybiegł, ale nie zastał swojej pani. Nieco zdziwiony – zbliżył się do Miry. Mruknął, a ona wzięła go na ręce. Wtuliła buzię w jego futro. Było miękkie i ciepłe.
– Zaopiekuję się tobą – obiecała kotu i wzięła go ze sobą.
Tymczasem Żywia opadła na dno morza i czekała. Czekała, aż jej nogi przemienią się w ogon... prawdziwy syreni ogon, była bowiem z krwi i kości syreną. Jednak przemiana musiała trochę potrwać. Nogi kurczyły się najpierw i kurczyły. Łańcuch z nich spadł, nogi w końcu zniknęły, w pustym miejscu zaczął rosnąć ogon. Łuski wyskakiwały jedna za drugą. Żywia patrzyła na nie ze stęsknieniem. Dawno ich nie widziała. Każda pojawiała się ze śmiesznym chlupnięciem. Ogon syrenki był złoty, ale nieziemski – piękniejszy od najpiękniejszego złota na ziemi. Błyszczał ciepło i nigdy nie blaknął. Za uszami syrenki ujawniły się lśniące skrzela... i popłynęła do domu.
Powitali ją rodzice. Oboje równie złoci, jak ona.
– Jak się cieszę z twojego powrotu! – rzekła matka ze wzruszeniem i mocno przytuliła córkę.
– Dobrze, że jesteś córeczko. – Ojciec pocałował ją w czoło. – Urządzimy dzisiaj ucztę – postanowił. – Nie ma ważniejszego powodu do święta, niż twój powrót. – Przytulili się we troje.
– Dziękuję. Dawno nie jadłam porządnego jedzenia. – Żywia pokazała w uśmiechu swoje perliste zęby.
Ucztę przygotowano następnego dnia, kiedy słońce rozjaśniło nieco głębiny. Zamiast stołu –na dnie morza stanął długi płaski kamień. Zamiast kurczaka na rożnie – były krewetki, a na miejscu szarlotki –tort z wodorostów pokryty barwnymi ukwiałami. Zaproszono syreny-muzyków, którzy przygrywali piękne melodie na muszlach. Żywia świętowała z całą rodziną i już nie mogła się doczekać otwierania prezentów, które przygotowali jej bracia.
– Prezenty poczekają – powiedziała matka, kiedy już wszyscy odeszli od stołu. – Musimy z tobą porozmawiać. – Zaprowadziła córkę w ustronne miejsce. Przypłynął do nich również ojciec.
– I jak, kochanie? – zapytał. – Myślisz, że w końcu nasz ród może obcować z człowiekiem? – wziął córkę za rękę. Żywia posmutniała.
– Nie, tato. Nic z tego. Ludzie nie są gotowi na spotkanie z syrenami. Posądzili mnie o czary i chcieli zabić – poskarżyła się.
– Skrzywdzili cię?! – zatroskała się matka.
– Nie. Wyrok śmierci sprowadził mnie tutaj, do was. Wrzucili mnie do morza – uśmiechnęła się drętwo.
– Jak to się stało, córeczko? – zapytał ojciec, lekko zdenerwowany. – Jak udowodnili ci winę?
– Mówią, że czarownice nie płaczą i kazali mi uronić łzę. – Wzruszyła ramionami.
– Ach tak… – rzekła zrezygnowana matka. – Przecież syreny nie płaczą.
– Tak, mamo. A czarownice nie istnieją.
– Nie mogłaś im wytłumaczyć, że czarownic nie ma? – chciał wiedzieć ojciec.
– Nie posłuchaliby. – zamilkła na chwilę...
– Nie powinienem wysyłać cię na tę misję, córeczko, to było zbyt niebezpieczne. – powiedział ojciec zdecydowanym tonem, wydawało się, że ma do siebie żal.
– Ale nie wszyscy byli źli – dodała Żywia. – Miałam wspaniałą przyjaciółkę. Będę za nią tęsknić – zaczęła opowiadać rodzicom o życiu na lądzie. Mówiła o tym, co ludzie jedzą i jak bardzo jej samej smakują orzechy. Opowiadała o wschodzie i zachodzie słońca, o zapachu drzew i ziół. Wspomniała o tańcu i sztućcach, którymi na początku nie umiała się posługiwać. – Wypadały mi z rąk – mówiła, śmiejąc się. – Najgorzej było z łyżką. Ma kształt muszli i nakłada się na nią jedzenie.
– I co potem? – zaciekawiła się matka.
– Potem wkłada się łyżkę do buzi. W ogóle mi to nie wychodziło! – Zaśmiała się.
Potem zaczęła opowiadać im o budynkach. Najbardziej podobały jej się okna, które były prześwitujące. A kiedy zaczęła mówić o kwiatach, nie byli w stanie wejść jej w słowo. Każdy znany sobie kwiat opisywała ze wszelkimi szczegółami, próbowała wytłumaczyć rodzicom, jak pachniał.
– A fiołki! Ach! Moje ulubione! Mają taki słodki zapach! – Zachwycała się.
Wiele tygodni spędziła na opowiadaniu syrenom o ziemi i o jej pięknie. Mówiła z pasją i wspominała, że kiedyś jeszcze tam wróci. Prosiła rodziców codziennie, żeby pozwolili jej kiedyś znów odwiedzić ziemię. Obiecali, że za kolejne dwieście lat znów spróbują kontaktu z ludźmi.
Syreny pozostały jednak pod wodami mórz i choć czasami wdają się w kontakty z ludźmi, to nigdy nie zaczęły obcować z nimi na dobre. Czasami uratują marynarza od rychłej śmierci na morzu. Od czasu do czasu można usłyszeć ich wdzięczne pieśni podczas podróży statkiem. A najbardziej lubią podpływać blisko lądu i obserwować ludzi. Czekają tam, gdzie stopy nie dotykają dna i tam, gdzie rybacy wypływają zarzucać sieci.
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